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Rok XIII. Nr. 41. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 16 października 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Idźmy ku 
W numerach 38-Ym i 39-Ym ,,Przefdadu" voru­

zona została sprawa poddania pewneRo rodzaju re­
wiz.ii nastrojów i dażeń. nurtuiacyclz nasza wielka 
komorac.ie strażacka. 

Jeśli temu zagadnieniu poświecamy wiece.i uwa­
gi i miejsca. czynimy to przedewszystkiem dlati­
go. że zadaniem naszem. .lako cZiasovisma korvora­
cy.inego, .iest obserwowanie wszelkich dodatnich 
i u.iemnych vrzeiawów życia te.i korvoracii i od­
zwierciadlanie ich nazewnatrz w formie dla wszyst­
kich dostevne.i i zrozum~alej, nikoRo bez potrzeby 
nie drażniace.i. w formie. któraby pozwalała każde­
mu członkowi komoracji rozwiażyć bezstronnie war­
tość tych vrzeiawów i. zastanowić sie nad ich ja_ 
kościa. 

Chcac bezstronnie zanalizować te wewnetrzne 
niedomagania korTJOracii strażackie.i - trzeba vo­
dzielić je na dwie grupy. Do vierwsze.i zaliczyli­
byśmy te. które wyvływaja z samej natury rzeczy, 
z warunków w jakich rozwijamy sie, z charakteró,w 
ustro}u tych komórek, które wchodza w skiad orRa­
nizmu korvoracyinego. Do dru;(iej vuvy zaliczyli­
byśmy te znów niedomagania, których vrzyczyny 
szukać należy w działalności grup czy odłamów. 
a nawet jednostek. vragna,cych realizować w życiu 
komoracli własne zamiary i dażenia. Moga one 
wyTJływać nawet z dobrych intenc.v.i i zamiarów. 
moRa vokrywać sie z dażeniiami wybitnie szlachet­
nemi. a .iednak w istocie rzeczy dawać be.da wyniki 
ujemne. 

Co sie tyczy vierwszego rodzaiu niedomaRań. 
to stwierdzić musimy, iż strażactwo rozwi.ia sie 
w warunkach bardzo cieżkich. Nie sa to wyłacznie 
trudności natury finansowej, ale wyvływa.ia one 
z różnorodności tych voszczeRólnych orRanizmów 
svołecznych, które skladaia sie dziś na całość stra­
żactwa. 

Do wsvólnei. jednej korvoracii zeszły sie zwiaz­
ki OJJarte na różne.i zuvełnie vsychice, wychowane.i 
ivśrofl calkoivicie odrebnych warunków życia. I cho­
ciaż wszystkie byle dzielnice zaborcze duchowo zla·­
l_v sie już w jedna. nierozerwalna całość - to jed­
nak wiele jeszcze czasu uvlynie. zanim zastana ujed-
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złączeniu! 
nosta.inione warunki rozwo.iu tych b. dzielnic. które 
to warunki tak wielkie vietno wyciska.ia na ich cha­
rakterze. 

W YJJlywaiace stad naturalne trudności i anta­
.fł:onizmY. nawet osobiste. m01w być vokonane tylko 
w atmosferze dużego spokoju, umiaru. taktu. i wza­
jemnych u_stevstw. 0Rarnać nas musi to nieza­
chwiane przeświadczenie, że troski lub votrzeby każ­
dej z b. dzielnic zaborczych musza być i sa troska­
mi i potrzebami n.as wszystkich. Nikomu wiec nie 
wolno stosunków drażnić, a wszyscy musimy .ie 
łagodzić. 

Do tych trudności i medomagań naturalnych 
dochodzi również .iuż dzisia.i rozwój i żywiołowy 
wprost rozrost nowych zwiazków, które wcho­
dza. do korvorac#. a dla których, jak dla najmil­
szych. bo na.imłodszych dzieci komoracja ta musi 
znaleźć mie.isce vrzy stole i vomoc serdeczna. TeRO 
domaRa.ia sie zreszta wzgledy wieksze jeszcze, niż 
korvonacyine - ·bo WZRledY ogólno-vaństwowe. 

Jedynie. groźnemi dla korvorac.ii mo1<a być i sa 
te ferrµenty i burze. które wszczyna sie w imie tra­
dycyjnych polskich, sobievańskich ambicyj, choćby 
nawet pokrywanych wzgledami na dobro korvo­
racii. W ni eh tkwi najwieksze niebezpieczeństwo, 
bowiem ambicfia - to koń, który, nif~dy nie wiado­
mo, dokad voniesie teRO. kto RO dosiadł. 

Jest natomiast rzecza władz korvoracy.inyclz 
w każdym org,anizmie svolecznym - wykorzysty­
wać istotnie wartościowe dażen:ia i zamierzenia pod-
ległych im sfer społecznych. . 

Jest rzecza tych władz baczyć, aby żaden wa'r­
tościowy element nie został utracony, iaby vraca nad 
wszechstronnym rozwoiem korvoracii nie stawała 
w „martwym punkcie" wskutek vrzeciwdzialania 
innych grzm. aby siły vodległei im korporacji nie 
marnow.ały sie bezużytecznie w nie1Jrvdukcyjnych 
starciach. 

Chyba. że siły te sa wyraźnie dla korvoracji 
destrukcy.ine. wówczas należy ie jawnie i otwarcie 
vot~pić. Sił.a jednak korvoracii zawsze leży w zła.­
czeniu .ie.i czlonkó.w, a niRdY w rozdrobnieniu. 

H. P. 
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O regulaminie zawodów indywidualnych. dowolne uniemożliwi tego rodza­
ju porównanie. Łączniki śrubowe 

hakowych jest kilka. Wszystkie zawsze trzeba skręcać dłużej niż 
te sposoby mają swoje zalety lub spinać szczepkowe. Łączniki z 
wady i porównanie wyczynów po- główką ruchomą i wężem moco­
szczególnych systemów wskaże, wanym na stałej tulei dają moż­
które z nich będą najpraktyczniej- ność zawodnikowi wyprostowania 
sze. Regulamin zawodów powi- skrętów bez żadnej bieganiny, na­
nien przewidzieć jednak fakt, że tomiast łącznik syst. „Polonjau lub 
ćwiczenie z drabiną hakową mo- śrubowe ze stałą tuleją zmuszą 
że być wykonane systemem przy-· zawodnika do przebiegania w ce­
jętym przez straż, z której jest za- lu prostowania skrętów. Dla umo­
wodnik, z tern tylko zastrzeże- żliwienia sędziom notowania wy­
niem, aby były zachowane przy czynów porównawczych nieodzo­
wykonaniu wszystkie czynno- wne. jest, aby wszyscy zawodnicy 
ści i ruchy, stosowane podczas łączyli węże z łącznikami jednegO' 
szkolnego ćwiczenia danym spo- typu. Obowiązywać powinny 
sobem. Skoki, omijanie szczebli, łączniki szczepkowe z ruchoma 
wchodzenie na wyższe szczeble z tuleją. . 
parapetów okiennych i t. p. uchy- W skazania opublikowanej w Nr. 
hienia winny być zaliczane jako 38-ym „Przeglądu" instrukcji do 
punkty karne i odliczane od osiąg- ćwiczeń z linją wężową opra­
niętego wyniku. - cowane są tak, aby proste zadanie 

Regulamin zawodów indywidu­
alnych niedość jasno określa prze-

. bieg zawodów i obowiązki sę­
dziów. Jedną z bardzo ważnych 
spraw jest tu kolejność wykony­
wania ćwiczeń. Jednym bowiem 
z celów zawodów jest ustalenie 
dokładne wyczynów, jakie osiąg­
nąć może poszczególny strażak -
zawodnik; do wykonywania prze­
to danego zadania winien on 
stawać w maksymalnej sprawno­
ści, a więc nie przemęczony. 

Ze względów powyższych regu­
lamin winien przewidywać nastę­
pujący porządek zawodów: 1) Lo­
sowanie kolejności zawodników; 
2) Kolejność wykonywanych ćwi-
czeń. · 

Regulamin opublikowany (patrz. 
„Przegl. Pożarn." Nr. 22, str. 369) 
omawia sprawy te w słowach na­
<;tępujących: „Zawodnicy . stają do 
ćwiczeń w kolejności ustaloneJ 
przez losowanie i wykonywują 
ćwiczenia również w kolejności u­
stalonej". 

Kolejność ta, wynikająca z po­
rządku poszczególnych paragra­
fów regulaminu, jest następująca· 
1) ćwiczenia z hakówką do III 
piętra i powrotnie. 2) ćwiczenia 
z linką ratunkową. 3) W spinanie 
się po bosaku na I piętro. 4) Roz­
łożenie 45-cio metr. linji wężowej. 
5) Bieg 200 mtr. z przeszkodami. 

Każde z tych ćwiczeń wymaga 
bardzo forsownego wysiłku i jeże­
li zawodnik miałby je wykonywac 
jedno po drugiem w kolejności po­
wyżej ustalonej, to już po pierw­
szych 2-ch ćwiczeniach sprawność 
jego znacznie zmaleje, a przy pią·· 
tern równą będzie zeru i ewentu­
alnie staną się wówczas możliwe 
nieszczęśliwe wypadki i zasłab­
nięcia wśród zawodników. Mając 
to na uwadze lepiej byłoby, aby 
wszyscy zawodnicy wykonali w u­
stalonej kolein.ości ćwiczenie 1-e, 
następnie 2-gie i t. d. Tego ro­
dzaju kolejność da każdemu z za­
wodników niezbędnie potrzebny 
krót~i wypoczynek, a druhom sę­
dziom ułatwi porównanie wyko­
nywanych ćwiczeń. 

ćwiczenia z drabinami hakowe­
mi nie posiadają jeszcze normal­
nej, przepisowej instrukcji. Ina­
częj ćwiczy się np. w Warszawie 
lub Poznaniu, jeszcze inne syste­
my obowiązują we Lwowie lub Ło­
dzi. Sposobów ćwiczenia w za­
leżności od przyjętego typu drabin 

Przy ćwiczeniach z linką ratun~ jaknajbardziej skomplikować, za­
kową niejasne jest określenie, „ u- wodnika zamęczyć i osiągnąć za­
mocowuje ją". W niektórych dru- mierzony cel w najdłuższym cza­
żynach wystarcza założenie kółka · sie. · Uprzytomnijmy sobie te 
lub zatrzaśnika od linki na hak, w wskazania. Na starcie 3 · kręgi 
innych umocowanie linki oznacza węża i prądownica. 
przepisowe owiązanie jej 0 belk~ 1) Zawodnik chwyta pierwszy 
wspinalni. Omawiane owiązanie krąg węża, · :rozrzuc'a Jgo - i roz­
robi się w ten sposób, że zawad- kładając linję wężową odnosi łącz­
nik po zdjęciu linki dwukrotnie o- nik na odległość 15 mtr. - czyli 
wiązuje koniec linki przez belkę. przebiega 15 mtr. 2) Wraca do 
następnie z krótszego końca robi początku linji - znów przebiega 
podwójną pętlicę i wreszcie zapi- 15 mtr. 3) Łączy węża do hy­
na krótszy koniec linki (z zatrzaś-· drantu lub sikawki i prostuje -
nikiem) o dłuższy, poczem wyrzu- znów przebiega 15 mtr. 4) Wra­
ca linkę za okno. Wyrzucenie ca po drugi krąg i przenosi na ko­
linki przed uwiązaniem należało- niec pierwszego - znów przebie­
by liczyć - w przeciwieństwie do ga 30 mtr. 
obecnego brzmienia w regulaminie Leży dopiero jeden wąż, a za-
zawodów ·- jako punkt karny, a wodnik przebiegł już 75 mtr. 
to dlatego, że linka rzucona w A teraz dalej. 
zdenerwowaniu i nie uwiązana 5) Rozrzuca drugi krąg węża ł 
mogłaby się wyrwać z ręki ratow- rozkłada _ przebiegł 15 mtr. 6) 
nikowi, a wtedy pozostałby on bez Wraca i łączy z pierwszym ~ 
ratunku. przebiegł 15 mtr. 7) Prostuje -

Jeżeli więc zważymy, że jeden przebiegł 15 mtr. 8) Wraca na 
z zawodników zaczepia linkę na start po 3-ci krąg - przebiega 30 
haku, a drugi zawiązuje na belce, mtr. 9) Przenosi 3-ci krąg na ko­
to porównanie wyczynów będzie niec drugiego - przebiega 30 mtr. 
niewspółmierne. Należałoby tedy 10) Rozrzuca i rozkłada 3-go wę­
jeden z omawianych sposobów ża - 15 mtr. 11) .Wraca i łączy 
wiązania przyjąć jako obowiązu- z drugim - 15 mtr. 12) Prostuje 
jący. Osobiście pochwalam spo- 3-go węża i przykręca prądowni-· 
sób drugi - wiązania na belce - cę - 15 mtr. 
jako pewniejszy. Razem, aby ułożyć 45 mtr. bie·· 

Po wykonaniu pierwszych tr;ech gał 225 mtr. 
ćwiczeń (z hakówką, z linką i wspi- Wyczyn p/g tabeli ma się mieś­
nania się po drążku bosaka) za- cić w granicach 90 - 155 sek. 
wo.dnik ma rozwinąć linję wężo- Jak się patrzy na tego rodzaju 
wą z 3-ch odcinków po 15 mtr. ćwiczenie, to odnosi się wrażenie, 
długości. Jeżeli wyczyny mają że ćwiczącego strażaka szał opę­
być porównywane, to omówienie tał i lata jak kołowaty tam i zpo­
regulaminu, że łączniki mają być wrotem. A przecież pamiętać na-



leży, że głównym celem ćwiczef1 
jest przygotowanie strażaka do 
akcji ratunkowej w czasie pożaru. 
Ułożył biedak taką linję jak wyżej 
i wejść ma teraz do zadymionego 
pomieszczenia, a tu człowiek led­
wo dech łapie i pot się zeń leje 
strumieniami. Tak pracować pod­
czas pożaru nikt nie będzie. 

A gdyby tak sprobować wyko­
nać zadanie powyższe w sposób 
nieco odmienny. Strażak, stojąc 
na starcie rozrzuca, nieruszając 
się z miejsca, wszystkie 3 kręgi 
jeden równolegle obok drugiego. 
Łączy pierwszy łącznik z nasadą 
sikawki lub hydrantu. Drugi łącz­
nik pierwszego węża z pierwszym 
łącznikiem drugiego węża. Drugi 
łącznik drugiego węża z pierw­
szym łącznikiem trzeciego. Połą­
czenia zakłada sobie na prawe 
przedramię; drugi łącznik trzecie­
go kręgu chwyta w prawą dłoń, a 
w lewą dłoń prądownicę. Biegnie 
w kierunku wskazanym, rozciąga~ 
iąc w linję prostą pierwsze dwa 
węże. Spuszcza następnie drugie 
złączenie z przedramienia i bieg­
nąc dalej rozkłada trzeciego węża 
i przykręca prądownicę. 

Przy tego rodzaju wykonaniu 
ćwiczenia przebiega zawodnik 
3 X 15 = 45 mtr. Gdyby na linji 
były skręty, co dowodzi tylko ma­
łej wprawy w rozrzucaniu węża i 
prądownik musiałby je wyrównać'. 
to przebiega maksymalnie do po­
czątku linji wężowej i zprowrotem 
(2 X 45 = 90 mtr.), a więc razem 
90 + 45 = 135 mtr. Ten sposób 
wykonania spotka się z zarzutem, 
że węża ciągnie się po ziemi. Je­
żeli jednak będziemy mieli do wy­
boru - z jednej strony ciągnąć 
węże po ziemi, ale prądownik sta­
nie na miejscu nie przemęczony i 
-0 kilkanaście sekund wcześniej -
to lepiej „zmęczyć" węże niż prą­
downika. Praktyka wskazuje, że 
węże męczone w ten sposób służą 
jednak w straży po parę lat, a prą­
downik nie może tchu złapać po 
kilkunastu sekundach. 

Jest jeszcze i inny sposób roz­
wiązania tegoż zagadnienia. Ko­
lejność czynności wówczas jest 
następująca: prądownica na pasku 
przez lewe ramię; rzut pierwszego 
kręgu i złączenie do nasady si­
kawki lub hydrantu. Chwyt 2-go 
kręgu na prawe przedramię, trze­
ciego kręgu pod lewą pachą. 
-Chwyt drugiego łącznika pierw­
szego węża w prawą dłoń. Bieg 
15 mtr. i rozłożenie pierwszego 
węża. Złożenie 3-go kręgu na zie-
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mi. Rzut drugiego węża i złącze„ 
nie z pierwszym. Ponowny chwyt 
3-go kręgu na lewe przedramię i 
2-go łącznika drugiego węża w 
prawą dłoń. Bieg następnych 15 
mtr. i rozłożenie drugiego węża, 
Przełożenie i rzut trzeciego kręgu, 
Złączenie drugiego węża z trze­
cim. Bieg 15 mtr. i rozłożenie 
trzeciego węża z równoczesnym 
dołączeniem prądownicy. Jeżeli 
linja ułożona równo, to zadanie 
skończone - gdyby były skręty 
to ewent. powrót do skrętu naj­
bliższego od strony hydrantu i wy­
prostowanie linji. Przy popraw­
nych rzutach biegu razem 45 mtr. 1 

przy skrętach maximum ewent. 
135 mtr. ale nie 225. Tak zwane 
półskręty woda wyprostuje sama, 
przebiegając po linji wężowej i to 
bez szkody dla węży. 

Przepis regulaminu o biegu 200 
mtr. z przeszkodami głosi: 11 do bie­
gu może stawać odrazu tylu za­
wodników ile jest sekundomierzy", 
Przypuśćmy, że na starcie staną 
zawodnicy mniej więcej równej 
wartości. Jeżeli zaraz na pierw­
szej przeszkodzie pierwszy ska­
czący zrzuci poprzeczkę, to nim 
ją powrotnie założą już inni bieg­
nący skakać mogą niżej niż tego 
wymaga przepis. W dalszym cią­
gu biegu, do kładki nad rowem do­
biegnie np. 2-ch zawodników rów­
nocześnie. Kładka ma przepisową 
szerokość 20 cm. - we dwóch się 
na niej nie zmieszczą. Mocniejszy 
chyba odepchnie słabszego. To 
samo będzie przy wejściu po dra­
binie hakowej na 1-sze piętro. I­
naczej się układają warunki ta­
kiego biegu przy biurku, a inaczej 
na boisku. 

W redakcji powyższej wypadnie 
jednak wprowadzić pewne zmiany. 
Za wodnicy muszą być wypuszcza­
ni ze startu kolejno. Gdyby zale­
żało na przyśpieszeniu przebiegu 
ćwiczeń, to następnego można wy­
puszczać ze startu wtedy, kiedy 
pierwszy dobiegać będzie np. do 
drabiny hakowej. Regulamin bieĄ 
gu nic nie wspomina o skutkach 
brania przeszkód nie we właściwy 
sposób. Mogą zajść jednak różne 
wypadki, np. skaczący zrzuci to­
porzyskiem poprzeczkę, a pozo­
stałe przeszkody weźmie bez błę­
du. Czy będzie to całkowitą dys­
kwalifikacją, czy też lepiej prze­
widzieć punkty karne za małe u­
chybienia. 

Tabela wyczynów dla zawodów 
indywidualnych pozostawia wiele 

do życzenia. Są tam takie wyczy­
ny, za które najlepsi zawodnicy 
otrzymują od 5 - 10 punktów, a­
le są i takie, gdzie najsłabszy za­
wodnik osiągnąć może wynik 
100 % lepszy, aniżeli przewidziany 
w tabeli. Przy zwyczaju wprowa­
dzonym przez Zw. woj. Warszaw­
skiego za 1 sek. przyśpieszenia = 
1 punkt; daje to oceny po trzydzie­
ści parę punktów. Należałoby ze­
brać dane z kilkunastu straży i 
podług tych danych zestawić ta­
belę nową. Tabela winna być u­
łożona tak, by wyczyn 20 punktów 
był granicą czasu rekordowego, 
jaki będą w stanie osiągnąć naj­
lepsi zawodnicy. Natomiast dol­
na granica czasu winna odpowia­
dać sprawności zawodników star­
szych (30 - 40-letnich). Mo­
że nawet byłoby wskazane opra­
cowanie 3-ch tabeli wyczynów, jed­
nej dla młodzieży w wieku od 18-
25 lat, drugiej dla wieku od 25 -
30 lat i trzeciej dla starszych, e­
wentualnie zmienić i warunki bie­
gu przez zmianę wysokości i sze­
rokości przeszkód. Obecne wa„ 
runki dla starszych zawodników 
są zbyt ciężkie, a to będzie, bez­
wą tpie:nia, przyczyną, że usuną się 
oni i od ćwiczeń przygotowaw­
czych i od zawodów, oczywiście 
ze szkodą dla ogólnej sprawności 
drużyn. 

W tabeli czasów podano, że za 
sprawienie hakówek pojedyńczo o­
trzymują zawodnicy 20 punktów 
za czas = 110 sek. Osiągają na.­
tomiast zawodnicy czas od 65 do 
70 sek. Granica więc 60 sek. mo­
że byłaby dobra dla określenia re­
kordowej sprawności. Sprawienie 
linji wężowej można wykonać w 
granicach od 14 - 40 sek. - ta­
bela podaje czas od 40 - 103 sek, 
- w tabeli wogóle są rzeczy po­
uczające np. sprawienie linji wę­
żowej 30 mtr. ma górną granicę 39 
sek., a 45 mtr. 40 sek. Sprawie­
nie sikawki z 30 mtr. węży - 13 
sek. a z 45 mtr. 14 sek. Wynika 
stąd że pomiędzy maxim. czasami 
tych czynności jest różnicą 1 se­
kundy. (40 - 39 = 1) i {14 - 13 
= 1). Wątpię aby ktokolwiek 
był w stanie rozłożyć 15 mtr. wę­
że w 1 sekundę, bo trzebaby to 
robic z szybkością osobowego po­
ciągu (56 kim. na godzinę). Rekord 
światowy biegu na 100 mtr. wyno­
si 10,8 sek., a zawodnik - strażak 
jak wskazuje tabela jest w stanie 
przebiegać tą przestrzeń 100 : 15 
= 6,6 sek. Ładne tempo - szko­
da jednak, że tylko na papierze. 

705 



Jako materjał pomocnfozy do o­
pracowania nowej tabelki przyta­
czam poniżej rezultaty prób, prze­
prowadzonych w tym celu na te­
renie V-go oddziału Łódzkiej Stra­
ży Pożarnej Ochotniczej. 
Główna Komisja Techniczna po­

winnaby przeprowadzić kilkanaś­
cie prób doświadczalnych i na 
podstawie zebranych w ten sposób 
danych zestawić nową tabelę w 
zakresie omawianych zawodów in­
dywidualnych. 

T. B. 

-+- I 

Rodzaj ć w i'c ze n i a I Zawodnicy w wieku I 
25-30 

Drabiny hakowe pojedyńczo do III piętra I 65 sek. I i powrotnie, 

Zjeżdżanie po lince na zatrzaśniku z III p. 30 sek. z owiązaniem końca linki o belkę. 

W spinanie się po bosaku na I piętro i po- 16-23 sek. wrotnie. 

Ułożenie 45 mtr. linii wężowej "' I 80 - 1.00 sek. 
I p g instr„ II spos. wskazany w artykule II 27 - 35 li 

III - drugi sposób w artykule III 45 - 53 li 

Bieg 200 mtr. z przeszkodami. 
60 sek. (Czasy bez treningów.) 

Zawodnicy starsi 
od lat 30 

150 sek. 

90 sek. 

27-56 sek. 

100- 120 sek. 
35 - 52 

" 52 - 70 " 

105 sek. I 
O zapewnienie strażom koni do pożarów. 

W dalszym ciągu notujemy uwa­
gi, nadesłane nam w spr a wie do­
starczania strażom koni do poża­
rów, 

Druh M. Kula, st. instruktor Zw. 
woj. Łódzkiego pisze. Powiat Wie­
luński ma zapewnione konie dzię­
ki uchwałom gminnym i współ­
działaniu p. Starosty; sprawa więc 
przedstawia się dość dobrze. 
Wszyscy mają obowiązek w ko­
lejno wyznaczonym czasie stawa­
nia z końmi do pożaru; zwykle 
jest na wsi wyznaczonych 7 par 
koni pełniących przez miesiąc dy­
żur. Po miesiącu, jeżeli pożaru nie 
było, obowiązek dla nich kończy 
się i przechodzi na następne 7 par. 
Żeby o tern nie zapominano wy­
znaczeni właściciele koni oddają 
sobie pałki jako znak pełnienia o­
bowiązku. Przez czas tej służby 
nie wyjeżdżają nigdzie na podwo­
dy. Jest to sposób dobry i na 
90 % alarmów konie były dostar­
czone. 

Gorzej przedstawia się sprawa 
jeśli uwalnia się od podwód dwóch 
lub trzech gospodarzy; zwykle za­
pominają oni, jaki wzamian za to 
ciąży na nich obowiązek i koni 
nie dostarczają, nie jeżdżąc także 
cały rok na podwody. 
Wracając do poprzednio omó­

wionej sprawy koni w pow. Wie­
luńskim należy zaznaczyć, że po 
każdym pożarze inni pełnią obo­
wiązek dostarczania koni. Jest 
to sprawiedliwe i nie ma już skarg, 
że jeden musi jeździć za dużo a 
drugi wcale nie je.ździ. Tak samo 
po miesiącu jeżeli dany właściciel 
koni nawet wcale nie wyjeżdżał 
oddaje pałkę następnemu. 

Druh Miecz. Furtak, instruktor 
Okr. Puławskiego pisze: Na mo· 
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im terenie sprawa dostarczania 
koni we wszystkich strażach wiej­
skich załatwiona jest w ten spo­
~ób, że na mocy zarządzenia WY.· 
działu Powiatowego zebrania wio-­
skowe zwolniły potrzebną ilość 
koni od wszelkich świadczeń na 
rzecz wsi i gminy, z tern, że ko- · 
nie te używane będą wyłącznic 
na potrzeby straży. 

W innych znów miejscowościach 

eeeeoeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee 

I UWAGA! I 
<> <> ! WlłżNE Dlilł ORKIESTR ~ 
I srnażac1uca. ! 
i ~ 
... NAKŁADEM „PRZEGLĄDU PO- <> 8 żARNICZEGO" WYDANY ZO- ~ 
i STAŁ ZBióR NUT W UKŁADZIE <> 
5
8 

ORKIESTROWYM, OBEJMUJĄ- <> 
CY CZTERY UTWORY: <> 

<> HYMN NARODOWY, 8 
<> ROTĘ, ~ 8 BOżE Coś POLSKĘ, i 
~ ORAZ MARSZ ... g „POWITANIE SZTANDARU" 8 
<> HARMONIZOWAŁ I INSTRU- <> 8 MENTOW AŁ NA ORKIESTRĘ ~ 
<> DĘTĄ E. MĄKOSZA. 8 

I 
NA SKŁADZIE ZNAJDUJE SIĘ 8

8 RóWNIEż ZBióR NUT, ROZPI­
SANYCH NA ORKIESTRĘ DĘTĄ, 

<> DO WIĄZANKI MELODJI SWOJ- ~ 

8 
SKICH. 8 

1
8 CENA ·=~~;;L:~~:E'~AżDE- ~ 

GO ZBIORU 3 Zł. NA KOSZTY ~ 
PRZESYŁKI DOLICZA SIĘ 10%. 8 

i Do nabycia w Administracji 
5 „Przeglądu Pożarniczego", War- I 
<> szawa, ul. Królewska 23. P. K. O. 
8 n~ ~ 
- ~ 
ggggggggggQggggg9g9ggg9ggg 

właściciele koni dobrowolnie zo­
bowiązali się dyżurować kolejno 
np. po 3 - 4 pary codziennie. 
Dyżury takie rozumieć należy 

w ten sposób, że konie używane 
są w czasie · dnia do pracy tylko 
na terenie danej wsi. U chwały 
zebrań wioskowych muszą być 

akceptowan·e przez odnośne urzę· 
dy gminne. 

System ten w praktyce daje z 
małemi odchyleniami dobre wy­
niki. 

W miasteczkach właściciele ko­
ni nie są pociągani do świadczeii 
w naturze, z powodu czego do­
starczanie koni dla straży jest 
kwestją zawsze aktualną. Straże 
radzą sobie w ten sposób, że -przy 
pomocy policji rekwirują konie, 
czy to z ulicy, czy też od poszcze­
gólnych mieszkańców. Sposób 
ten uważam za niewłaściwy i de­
moralizujący. Rekwizycje takie 
w każdym prawie wypadku połą­
czone są z nieporozumieniem a na­
wet awanturami. 

W strażach miasteczkowych 
zasobniejszych, starać się należy 
o własne konie. 

W jednym z miasteczek na mo­
im terenie, mianowicie w Kuro­
wie, urząd gminy opłaca każdy­
wyjazd straży ze składek uzyska-· 
nych od właścicieli nieruchomo* 
ści za tak zw. 11stójkę dla urzędni­
ków gminy". Ponieważ stawki, 
płacone za konie są dość wysokie 
- chętnych do ich dostarczenia 
nie brakuje. 
Pożądane jest, ażeby P. Z. U„ 

W. wydał oficjalne oświadczenie, 
że za konie, które padną przy 
pracy strażackiej - płaci odszko­
dowanie. 
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Eeha powodzi 
Akcja ratunkowa straży pożar­

nych. 

Poniżej zamieszczamy opis 
akcji ratunkowej, jaką w czasie 
trwania powodzi przeprowadziła 
Miejska Straż Po żarna w Stanisła­
wowie. Dane poniższe otrzyma­
liśmy za pośrednictwem Małopol­
skiego Związku Straży Pożarnych 
we Lwowie. 

Dnia 3 września b. r. o godz. 
10.45 doniesiono Straży o nagłym 
wylewie Bystrzycy sołotwińskiej. 
Natychmiast pod dowództwem na­
czelnika Straży Zawodowej wy­
ruszyło 15-tu strażaków z łodzia­
mi ratunkowemi na najbardziej 
zagrożone miejsce zwane Mazu­
rówką, położone między Bystrzy­
cą z jednej a Młynówką z drugiej 
strony. Akcja ratunkowa zmie­
rzała z jednej strony do zapewnie­
nia mieszkańcom odwrotu na wy­
padek silniejszego jeszcze wyle­
wu i w tym celu Straż Pożarna 
zbudowała przejście na tratwach, 
z drugiej zaś strony do zabezpie­
czenia tamy, dzielącej Bystrzycę 
od Młynówki, którą to tamę sza­
lejąca rzeka zaczęła znosić. Przy 
wytężonej pracy naszych dziel­
nych strażaków udało się łozami 
napełnionemi szutrem tamę utrzy­
mać, przez co nie dopuszczono do 
zupełnego zalewu dzielnicy Mazu­
rówki. Pracę powyższą wykonali 
strażacy z narażeniem własnego 
życia, ponieważ tama zalana była 
wodą, a strażacy noszący wory z 
szutrem, chodząc po tamie, nie wi­
dzieli bezpiecznego miejsca do 
postawienia nogi, ponieważ stan 
wody był o jakie 30 cm. wyższy 
od tamy. 

N a wyróżnienie zasłużył tu stra­
żak Jacek Łukiewicz z Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Stanisła­
wowie i plutonowy Józef Biały z 
Zawodowej Straży w Stanisławo­
wie. 

W czasie akcji ratunkowej prze­
wożono łodziami ludzi w bezpiecz­
ne miejsca co odbyło się bez wy­
padków. 
Równocześnie z akcją wyżej o­

pisaną prowadzono akcję ratun­
kową w dzielnicy „Belweder", 
gdzie woda zalała domy, zabiera­
jąc inwentarz z pola. 

Tu akcja ratunkowa ograniczyła 
się tylko do ratowania mieszkań­
ców i ich mienia. W czasie pro­
wadzenia powyższej akcii otrzy­
mała Kom. Straży zawiadomienie, 
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w l\l[ałopolsee. 

że Bystrzyca naddwórniańska ze­
rwała tamy i mosty, zalała dzielni­
cę „Mykietyi1ce", a ludzie ratują 
się ucieczką na dachy. Natych­
miast udał się ta.m naczelnik Stra­
ży Zawodowej z ogniomistrzem 
tejże Straży Chrystjanem Łuckiem 
i 8 strażakami celem ratowania za­
grożonych mieszkańców. Łodzia­
mi przewożono ludność w bez­
pieczne miejsca i ratowano żywy 
inwentarz. 

W pewnym momencie przez 
kładkę nad wezbraną Młynówką, 
przechodziła ośmioletnia dziew­
czynka; podmyta kładka nie wy­
trzymała ciężaru dziewczynki, za~ 
łamała się, a wezbrane fale za~ 
kryły dziecko; - widząc to ognio­
mistrz Łuck rzucił się w wezbrane 
nurty rzeki i wydobył dziewczyn­
kę. 

Po odjeździe naczelnika z dziel­
nicy „Mykietyńce" akcję ratunko­
wą prowadził dalej ogn. Łuck. 

Naczelnik Straży Zawodowej, 
powroc1wszy na „Mazurówkę'', 
musiał użyć łodzi, by dostać się do 
tamy, zbadać sytuację i ewaku­
ować ludność; do łodzi tej oprócz 
naczelnika wsiadł pierwszy asesor 
Magistratu, pełniący wówczas kie­
rownictwo Zarządu miasta p. Izy­
dor Hafter i strażak Jan Pater. 

~++++++++++++++++111i. 
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PRZYGOTOWANIA NARCIARSKIE. 
Zbliżająca się szybkiemi krokami zi­

ma przyśpiesza tempo prac przygoto­
wawczych do II-gich Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich, które, jak wiadomo, odbę­
dą się w St. Moritz w lutym przyszłego 
roku. 

W celu racjonalnego treningu polskich 
zawodników, Polski Związek Narciarski 
zabiega o zaangażowanie na trenera o­
limpijskiego doskonałego Norwega Olav­
sena, który w razie zawarcia definityw­
nej umowy już od 15 listopada zająłby 
się przygotowaniem grupy narciarskiej 
w Zakopanem. Olavsen zabrałby z 
N or'wegji ca·łkowite wyekwipowanie 
narciarskie dla przyszłych polskich re­
prezentantów, co bezwątpienia wpłynę­
łoby bardzo dodatnio na zwiększenie 
szans naszych narciarzy. 

Ostatecznego załatwienia umowy ze 
znakomitym trenerem należy oczekiwać 
w najbliższym czasie. 

WŁ. PYTLASIŃSKI INSTRUKTOREM 
OLIMPIJSKIM CIĘŻKIEJ ATLETYKI. 

Polski Komitet Olimpijski kierujący 
całokształtem przygotowań do Igrzysk 

Tak obciążona łódź odbiła od 
brzegu, a gdy znajdowała się w 
połowie drogi do tamy silna fala 
uderzyła w bok łodzi, przewróci­
ła ją - a fale poczęły znosie 
trzech śmiałków, chcących stawić 
opór rozszalałemu żywiołowi. Po 
silnych zmaganiach się z rozhu­
kanym żywiołem naczelnik i stra­
żak Pater uratowali od niechybnej 
śmierci p. Haftera (nie umiał pły­
wać) poczem sami wybrnęli szczę­
śliwie z nurtów Bystrzycy. (Za 
czyn ten przedstawił tutejszy kie­
rownik starostwa p. radca Boxa, 
władzom państwowym do odzna­
czenia naczelnika Straży Za wodo­
wej). Po tym wypadku naczelnik 
nie opuszczał swego posterunku, 
tylko prowadził akcję ratunkową 
nadal i walczył z rozszalałym ży­
wiołem do godz. 19.45. Od tej po­
ry woda już nie przybierała - a 
od godz. 23.30 zaczęła wolno opa­
dać. Trwało to przez 3 dni i 
przez ten czas nie ustała walka z 
falami wody, która opadając bar­
dzo wolno - podmywała brzegi i 
tamę. Po trzech dniach woda za­
częła szybciej opadać tak, że pią­
tego dnia wróciła do normalnego 
stanu. 

Tyle nowych chlubnych czynów 
zapisać można w księgi strażac­
twa - służącego ofiarnie społe­
czeństwu - a jednakowoż nie za­
wsze przez niego popieranego. 

IX-ej Olimpjady stara się wyzyskać te 
często znakomite siły instruktorskie, 
któremi w poszczególnych działach 
sportu kraj nasz rozporządza. W cięż­
kiej atletyce taką znaną i cenioną siłą 
jest p. Wł. Pytlasiński i jego właśnie 
Polski Komitet Olimpijski zaangażował 
w ostatnim czasie w charakterze instruk­
tora olimpijskiej grupy ciężkoatletycz­
nej. 

P. Pytlasiński" zaczął już objazd kra­
ju, mający na celu wybranie najlepszych 
zapaśników polskich, a pierwszym jego 
krokiem był wyjazd na Górny Śląsk, 
gdzie wśród sfer robotniczych zapaśnic­
two stoi bardzo wysoko. M.aterjał oka­
zał się rzeczywiście doskonały, to też p. 
Pytlasiński zabiega nad zorganizowaniem 
w Katowicach stałej grupy treningowej, 
z drugiej zaś strony w celu zaznaj.omie­
nia przyszłych Olimpijczyków z zawoda­
mi na szerszą skalę, dąży do wysłania 
5 najlepszych zapaśników na mistrzo­
stwa Europy w Budapeszcie. 

Z Katowic p. Pytlasiński uda się do 
innych ośrodków sportu atletycznego, a· 
by i w nich uruchomić miejscowe grupy 
treningowe, ćwiczące pod okiem tym­
czasowych trenerów. 

Ostateczny wybór przyszłych repre­
zentantów nastąpi dopiero na wiosnę po 
zawodach o mistrzostwo krajowe. 
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z życia kolejowych straży pożarnych. 
Zjazd konkursowy kolejowych straży pożarnych Dyrekcji Wileńskiej P. K. P. 

Dzień 25 września r. bież. był 
dla Wilna dniem uroczystości stra­
żackich. Pierwszy raz bodaj zgro­
madziły stare mury tego pięknego 
miasta tak pokaźną ilość błysz­
czących kasków. 

Dyrekcja P. K. P. w Wilnie, 
urządzając zjazd konkursowy 
swoich straży pożarnych, dała do­
wód, że rozumie i docenia rolę i 
zadanie tych placówek obron­
nych i docenia te wartości, jakie 
w życiu zrzeszonego strażactwa 
odgrywa· szlachetne, owiane du­
chem zapału i poświęcenia -
współZawodnictwo w ciągłem dą­
żeniu do doskonalenia się straży. 

Zjazd rozpoczął się zbiórką 
wszystkich straży na ulicy Kole­
jowej, gdzie też przybyłemu pre- . 
zesowi Dyrekcji p. inż. J. Staszew­
skiemu złożył raport komendant 
okręgowy kolejowych straży po­
żarnych Dyr. Wileńskiej druh T. 
Myśliński. 

Na zjazd przybyło ogółem 48 
straży (ogółem jest ich na terenie 
Dyrekcji Wileńskiej 53) w sile 730 
ludzi; był to więc jeden z najlicz­
niejszych zjazdów strażackich w 
tym roku, a bodaj najliczniejszy 
z pośród wszystkich zjazdów ćwi­
czebnych straży kolejowych. 

Dzięki jednolitemu umunduro­
waniu i wyekwipowaniu osobiste­
mu oraz doskonałej postawie 
wszystkich strażaków - całość 
tych uszeregowanych oddziałów 
strażackich robiła imponujące 
wprost wrażenie. 

Nad wyciągniętemi i wyrówna­
nemi oddziałami, połyskującemi w 
słońcu blaskiem kasków, powie­
wało kilkadziesiąt barwnych pro­
porców; oddziałom przygrywało 6 
strażackich orkiestr kolejowych. 
a mianowicie: z N. święcian, Kró­
lewszczyzny, Wołkowyska, N. Wi­
lejki, Łap i Brześcia n. B. 

Po. raporcie cały oddział poma­
szerował do Katedry, gdzie J. Em. 
ks. biskup Michalkiewicz odpra­
wił uroczystą mszę św., po której 
wygłosił do zgromadzonych stra­
ży porywające przemówienie, 
podkreślając w niem doniosłość 
zadań, jakie mają do spełnienia 
straże pożarne. 

Po skończonem nabożeństwi~ 
straże wyszły z katedry i udały się 
w zwartej kolumnie przy dźwię­
ku orkiestr na ulicę Arsenalską, 
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gdzie przygotowały się do defila·· 
dy. Przyjął ją przybyły w zastęp­
stwie chorego p. wojewody Racz· 
kiewicza - p. vice - wojewoda 
Malinowski w otoczeniu przed­
stawicie li władz państwowych, ko­
lejowych, wojskowych i miasta. 

Inż. Juljan Staszewski 
pr~zes Dyrekcji Wileńskiej P. I(, P. 

Bezpośrednio po defiladzie u­
dały się zwarte oddziały strażac.: 
kie pod komendą druha T. My­
ślińskiego na boisko 6 p. piech. 
Legj. - na Antokolu. Przez ca­
ły czas przemarszu przygrywały 
naprzemian orkiestry strażackie; 
maszerującym oddziałom towa­
rzyszyły tłumy publiczności, dla 
której tak malowniczy widok był 
zupełną nowością. 

Teodor Myśliński 

Komendant kolejowej straży /JO­

żarnych Dyr. Wileńskiej P. /(. P. 

Po przybyciu oddziałów na bo­
isko i ustawieniu proporców na­
stąpiły ostatnie przygotowania du 
mających rozpocząć się za chwilę 
konkursów. Brać strażacka za­
legła tymczasem pobliskie zbocze 
wzgórza, odpoczywając przed za­
wodami. Tłumem publiczności 
wypełniły się również trybuny, 
zbudowane na zboczach wzgórz. 

Obok wspinalni ustawiono stół 
sędziowski, przy którym zasiedli 
w charakterze sędziów pp.: inż. 
Tuliszkowski, nacz. Gł. Zw. Sztro­
majer, inż. Siedlecki, inż. Buczyń­
ski i kom. Straży Wileńskiej -
Waligóra. 

W międzyczasie przybyli na za­
wody i zajęli miejsca w pierw­
szym rzędzie trybun: vice-woje­
woda Malinowski, J. Em. ks. bi­
skup Michalkiewicz, prezes Dy­
rekcji inż. Staszewski, prezydent 
m. Wilna - F olejewski, vice-pre­
zes ·zw. W oj. Wileńskiego J. Ło­
kuciewski, kom. Policji wojew. 
Wileńskiego insp. Praszało­
wicz, kom. Pol. Miejskiej nadkom. 
Reszczyński, zast. d-cy 6 p. p. 
ppułk. Niemirski, vice-prezes „So­
koła" Piotrowski, naczelnicy wy­
działów Dvrekcii Wileńskiej i 
wiele innych osobistości z pośród 
miejscowego społeczeństwa. 

Zawody. 
Pierwsza wystąpiła na boisko 

Straż Kolejowa M. D. Wilno (Pa­
rowozownia) pod dow. druha Ro­
mualda Tomaszewskiego. Każda 
Straż stająca do konkursów mia­
ła wykonać 12 punktów: 1) musz­
trę formalną, 2) spraw. drabiny 
francuskiej, 3) spraw. drabiny 
Szczerbowskiego pojedyńczo, 4) 
to samo w piramidkę, 5) spraw. 
drabiny przystawnej ciężkiej, 6J 
sprawienie hakówek, 7) ćwicze­
nia ratunkowe, 8) spraw. sikaw­
ki na 1 prąd na tempa, 9) spraw. 
sikawki na 2 prądy na czas, 10) 
rozwinięcie linji wężowej z 3-ch 
odcinków, 11) sprawienie bosa­
ków ciężkich, 12) łańcuch wod­
ny z 2 drabinami przystawnemi do 
wys. 1 piętra. 

Straż M. D. Wilno wykonała 
wszystkie punkty programu, wy­
kazując bardzo dobre wyszkolenie 
zwłaszcza w ćwiczeniach z na­
rzędziami; specjalnie dobrze i e­
fektownie wykonane były ćwicze-
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nia ratunkowe oraz sprawienie 
łańcucha wodnego do I piętra, W 
drużynie znać nadzwyczajną kar­
ność i dużą dozę inteligencji w 
wykonywaniu ćwiczeń, Przy 
wszystkich ćwiczeniach drużyna 
ta wykazywała ogromną ambick 
i zacięcie, na co w dużym stopniu 
wpływało umiejętne wydawanie 
·rozkazów przez dowódcę. 

II-ga ćwiczyła Straż Z. S. Wilno 
(magazyny zasobów) pod kom. 
nacz, F erd, F eif era. W drużynie 
znać jeszcze brak zgrania się i 
wyrobienia technicznego. Dru­
żyna ta nie wykonała wszystkich, 
przewidzianych programem ćwi­
czeń, gdyż niektórych narzędzi 
w codziennej swej pracy nie po­
siada. Z ćwiczeń wykonanych 
najlepiej wypadło układanie linji 
wężowej z 3-ch odcinków oraz 
sprawianie łańcucha wodnego . 
Druh naczelnik w1men większą 
uwagę zwrócić na sposób wyda­
wania rozkazów, 

III-cia ćwiczyła Straż Kolejo­
wa z Grajewa pod kom. nacz. J ó­
zefa Orłowskiego. Straż ta rów­
nież nie wykonała wszystkich 
punktów programu, wykazała jed­
nak w pozostałych - dość dobre 
wyszkolenie i godną podkreślenia 
szybkość. Stosunkowo najsłabiej 
wypadła u tej drużyny musztra, 
na co należy zwrócić uwagę. 

IV-ta ćwiczyła Straż M. D. Bia­
łystok pod kom. nacz. Sienkiewi­
cza. Straż ta wykazała bardzo 
staranne wyćwiczenie i przygoto-

. ') 

Zawody konkursowe kolejowych st aży pożarnych Dyr. Wileliskiej odbywały 
się 1w nięlmem i malowniczo polo łonem boisku 6. P. P:ech. Leg}. w Wilnie. 

wanie; musztra bardzo dobra; do­
skonale wypadły ćwiczenia z dra­
biną francuską oraz ćwiczenia ra~ 
tunkowe, wykonane z wielką bra­
wurą i odwagą, a jednocześnie do­
brze i szczegółowo przygotowane. 
Przy lepszem jeszcze opanowaniu 
poszczególnych ćwiczeń Straż ta 
będzie mogła pretendować do 
pierwszego miejsca wśród Straży 
Dyrekcji Wileńskiej. 

V-ta ćwiczyła Straż M. D. 
Brześć pod kom. nacz. Kaz. Kuli­
kowskiego. Straż wykazała dość 
dobre wyszkolenie; uwydatniło się 
to zwłaszcza w musztrze, ćwicze-

niach z drabiną francuską i Szczer. 
bowskiego (gorzej nieco wypadło 
ustawienie tej drabiny w piramid­
kę). Najlepiej wypadły ćwiczenia 
z hakówkami; były one wykonane 
nadzwyczaj szybko i zręcznie i 
wykazały rzeczywiście doskonałe 
wyszkolenie. Całość ćwiczeń wy­
padła bardzo efektownie. 

VI-ta ćwiczyła Straż M. F. Ła­
py pod kom. nacz. Martinsa. Bar­
dzo efektownie wypadła tu mu­
sztra, wykonana przy dźwiękach 
własnej doskonałej orkiestry; po­
ziom wyszkolenia naogół bardzo 
dobry, ale znać jeszcze dużo nie-

Tłumnie zgromadzona na zjeździe kolejowa brać straźacka z zainteresowaniem śledziła przebieg zawodów konkur­
sowych, oczekując ich ostatecznego wyniku. 
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dociągnięć, Straż musi popraco­
wać nad wykończeniem wykona­
nia poszczególnych ćwiczeń. Więk­
szą uwagę należy również zwrócić 

na sposób wydawania rozkazów, 
VII-ma ćwiczyła Straż M. F. 

Brześć (warsztaty) pod kom. nacz. 
Ksaw. Laksa. Już sam sposób 
rozpoczęcia i wykonania pierw­
szych ćwiczeń wykazał bardzo 
dobre wyszkolenie, zwinność i 
szybkość oraz wielki zapał Straży. 
Doskonale wypadły zwłaszcza 

ćwiczenia z drabinami. ćwiczenia 
ratunkowe zostały przez tę Straż 

za zgodą Sądu powtórzone, przy­
czem wykonano je z bardzo dużą 
wprawą, znamionującą dobre wy.­
szkolenie obsługi przeznaczonej 
do tych ćwiczeń. 

VIII-a ćwiczyła Straż Kolejowa 
z Wołkowyska pod kom. nacz. 
Stan. Szablińskiego. Poziom wy­
szkolenia dobry; wybijało się 

zwłaszcza doskonałe opanowanie 
sygnalizacji oraz umiejętność wy­
dawania rozkazów przez naczelni­
ka Straży; zwłaszcza to ostatnie 
w dużym stopniu wpływało na 
precyzję i sprawność w wykony­
waniu poszczególn:ych ćwiczeń. 
Trochę pracy i staranności, a w 
roku przyszłym będzie Straż groź­
ną dla współtowarzyszów prze­
ciwniczką w walce o pierwszeń­
stwo, 

IX-ta ćwiczyła Straż z N. świę­
cian {parowozownia) pod kom. 
nacz. Sew. Równiaka. W druży-

. nie tej obserwowało się duże zgra­
nie i zapał w wykonywaniu ćwi­
czeń; są jednak jeszcze poważne 
braki techniczne (np. sposób wy­
konania ćwiczeń ratunkowych, 
ćwiczenia z hakówkami). Podkre­
ś~ić trzeba dobrą musztrę? dobre 
sprawianie sikawki oraz umiejęt-

ne wyda wanie rozkazów przez na­
czelnika. 

X-ta wreszcie i ostatnia ćwiczy­
ła Straż M, D. Królewszczyzna 
pod kom. nacz, Kukieła. Straż ta 
nie wykonała wszystkich ćwiczeń, 
jednak te, które robiła - wypa­
dły bardzo dobrze z wyjątkiem 

może ćwiczeń z drabiną przystaw­
ną ciężką, 

Specjalnie wyróżnić można do­
bre wykonanie musztry i ćwiczeń 
z sikawką (na tempa). Zapał i 
energja, z jaką ćwiczyła ta Straż 
- wróżą jej na przyszłość powo­
dzenie na konkursach i skutecz­
ność akcji przy pożarze. 

Z prawdziwem uznaniem pod­
kreślić trzeba niezwykle dokład­
ne i drobiazgowe obmyślenie i 
przygotowanie zawodów konkur­
sowych, co jest wielką zasługą 
druha kom. Myślińskiego. Godn~ 
uwagi było wprowadzenie pomocy 
w postaci oddziału (rezerwa Stra­
ży Wileńskiej) pomocnic.zego, u­
kładającego każdej straży ćwiczą­
cej - niezbędne do ćwiczeń na­
rzędzia. Dzięki tej inowacji 
zmniejszył się czas, niezbędny dla 
każdej drużyny do przeprowadze­
nia ćwiczeń. 

Zwracała również uwagę nowa 
specjalnie ustawiona wspinalnia, 
która po konkursach zostanie 
przewieziona do Nowej Wilejki. 
·w spinalnia ta została zakupiona 
i ustawiona na koszt Dyrekcji P. 
K. P. w Wilnie. 

Na boisku był urządzony bufet 
z napojami chłodzącemi, herbatą. 
wędliną, pieczywem, co pozwala­
ło uczestnikom zjazdu zaspokoić 
głód lub pra~nienie bez potrzeby 
opuszczania boiska. 
Bvł również zorganizowany 

punkt opatrunkowo - sanitarny o-

raz kiosk z wydawnictwami stra­
żackiemi. 

W czasie cw1czeń konkurso­
wych przygrywały na zmianę or­
kiestry strażackie. 
Bezpośrednio po ukończeniu. 

ćwiczeń konkursowych popisywa­
ła się poza konkursem Straż z 
Wołkowyska, wykonywując cały 
program ćwiczeń konkursowych 
jednak przy wyłącznem użyciu 
sygnalizacji gestowej. ćwiczenia 
te wypadły bardzo dobrze, 
Również poza konkursem wy­

konała ćwiczenia z całym tabo-­
rem (sprawienie taboru) Straż M, 
D. Wilno, wykazując doskonał?­
wyrobieni.e, sprawność i nadzwy­
czajną wprost szybkość. 

Po ukończeniu pokazów i do­
konaniu obliczeń punktów przez 
Sąd konkursowy - ustawiły się 
wszystkie straże w czworobo­
ku, wewnątrz którego stanęli: J. 
Eks. ks. biskup Michalkiewicz, 
prezes Dyrekcji p. inż. J. Staszew­
ski, członkowie Sądu Konkurso-­
wego i naczelnicy wydziałów Dy­
rekcji. Wyniki konkursu ogłosił 
przewodniczący Sądu inż. J. Tu­
liszkowski. 

I miejsce zajęła Straż M. F. 
Brześć - 56" punktów, II-gie -
Straż M. D, Wilno - 55 punktów, 
III-cie - Straż M. D. Białystok -
52,9 punktów, IV-te - Straż .M~ 
D. Wołkowysk - 51 punktów, 
V-te - Straż M. D. Brześć - 50 
punktów, VI-te - Straż M. F. 
Łapy - 46 punktów, VII-me ~ 
Straż W. M. D. N owe - święcia-
ny - 41 punktów, VIII-me 
Straż M. D. Grajewo - 36 pun­
któw, IX-te - Straż M. D, Kró­
lewszczyzna - 35 punktów i X-te 
- Straż Z. S. Wilno - 29 punk­
tów, 

Po ulwńczeniu zawodów konkursowych ustawiły się cztery TJierwsze, zwycięskie drużyny wewnatrz czworoboku. 

utworzonego TJrzez TJozostale straże, celem odebrania odznak i dy!Jfomów pamiątkowych z rak J. Eks. ks. 
b_.skuoa Michalkiewicza. 
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Na czoło wszystkich ćwiczą­
cych drużyn wysunęły się jednak 
zdecydowanie Straże: M. F. 
Brześć i M. D. Wilno. Są to Stra·· 
że najzupełniej równorzędne i 
właściwie mówiąc, należałaby im 
się równorzędna pierwsza nagro­
da. Trzeba bowiem zważyć, iż 
Straż M. D. Wilno ćwiczyła pierw­
sza i jako taka miała najtrudniej­
sze zadanie; według zaś przyjęte­
go prawa zwyczajowego miałaby 
nawet ta Straż prawo do powtó­
rzenia pewnych ćwiczeń. Z . dru­
giej znów strony Straż M. F. 
Brześć miała stosunkowo lepsz~ 
czasy wykonania ćwiczeń. 

Po ogłoszeniu wyniku konkursu 
przemówił do zebranych Straży p. 
prezes inż. J. Staszewski dzięku­
jąc za poświęcenie i zapał w pra­
cy, przyrzekając strażom dalszą 
pomoc i opiekę ze strony Dyrek­
cji oraz życząc dalszej pomyślnej 
pracy. 

Po tern przemówieniu J . Eks 
ks. biskup Michalkiewicz wręczył 
pierwszym trzem strażom pięknl~ 
odznaki pamiątkowe (dla wszyst­
kich członków drużyny), zaś 
czwartej dyplom honorowy 

W czasie trwania uroczystości 
i konkursów zjazdowych panował 
w strażach i na boisku idealny po­
rządek. Znać było dokładność w 
obmyśleniu i wykonaniu planu zja­
zdu - co jest zasługą druha kom. 
Myślińskiego, oraz wielką kar­
ność i obowiązkowość u wszyst­
kich druhów strażaków - co 
świadczy o wysokim poziomie ich 
wyszkolenia i uspołecznienia oby­
watelskiego. 

Osobne słowa uznanią. należą 
się Dyrekcji P. K. P. w Wilnie z 
jej prezesem p. inż. J. Staszew­
skim na czele za tę troskliwość ·i 
zrozumienie, z jakiem odnoszą się 
do tej niezmiernie ważnej dla go­
spodarki kresowej - dziedziny 
kolejowej, jaką jest organizacja 
sieci obrony przeciwpożarowej. 
Dyrekcja Wileńska dała przykład, 
jak można i należy zachęcać swo~ 
ich współpracowników do pracy 
strażackiej. Odtąd zjazdy i kon­
kursy straży kolejowych winny 
uzvskać prawo obywatelstwa w 
calem Państwie, stwierdzona bo­
wiem została ich wartość za~ówno 
dla wyszkolenia, jak też i dla u­
spra wnie·nia organizacji tych stra­
ży. 

Zjazd w Wilnie dał bardzo wie­
le cennych zdobyczy, a wśród u­
czestników pozostawił wrażenia 
trwałe "i dodatnie. h. 

Nr. 41 

Częstochowa - Olsztyn. 
Pierwsze wielkie manewry oddziałów przysposobienia wojskowego 

z imponującym udziałem straży pożarnych. 

Zadania i rozwój samorządu te­
rytorjalneg o, powołanego do za­
pewniania dobrobytu ludności da­
nego terenu, związane są ściśle z 
zadaniami i rozwojem organizacji 
społecznych, w szeregach których 
obywatele podejmują sami prace 
też na pożytek ogółu. 

Doceniają ten ścisły związek 
kierownicy Częstochowskiego sa­
morządu powiatowego, postanowili 
bowiem jubileusz prac tego samo­
rządu połączyć ze świętem prac 
miejscowych organizacji społecz­
nych. 

I tak z okazji poświęcenia setne­
go kilometra szosy, wykonanej 
przez· Sejmik Częstochowski, zor­
ganizowano w łącznych uroczysto­
ściach okręgowe zawody strażac­
kie i wielkie manewry oddziałów 
przysposobienia wojskowego pow. 
Częstochowskiego. 

Dnia 1-go października r. b. w 
sobotę, w południe zaczęły przy­
bywać na plac 27-go pułku piecho­
ty w Częstochowie oddziały stra­
ży pożarnych, hufce szkolne, har­
cerze, strzelcy, sokoli, drużyny 
Stow. Młodzieży Polskiej i po­
wstańców śląskich. 

Tu tworzono z członków tych 
drużyn kompanje wojskowe, łą­
cząc je w bataljony. Wszyscy 
przybywający otrzymywali też za­
raz na wstępie pierwszy posiłek -
obiad żołnierski. 

Przy kuchniach pułkowych wy­
ciągnęły się długie „ogonki", a w 
każdem niemal miejscu, w salach 
koszarowych i pod niebem na 
trawce rozsiedli się członkowie 
oddziałów p. w. Spożywano ten 
żołnierski obiad z kotła z praw­
dziwym apetytem, oczywiście nie 
dla zaspakajania głodu, który je­
szcze nie dał się we znaki tylko 
co przybyłym do koszar, ale po­
prostu dlatego, że dzięki staran­
nemu przyrządzeniu obiad ten był 
naprawdę smaczny (i ja go pró­
bowałem - przyp. sprawozdaw­
cy „Przegl. P oż."), a powtóre dla­
tego, że przewidywano wyczerpa­
nie, jakie nastąpi w czasie ma­
newrów, które zresztą rozpocząć 
się miały już o północy. 
Jednocześnie o godz. 15-ej roz­

poczęły sie zawody drużyn stra-· 
żackich. Stanęło do zawodów 16 
straży z pośród wyróżnionych u-

przednio na zawodach rejono­
wych. Komendantem zawodów 
był druh inż. Szwejkowski - nacz. 
Och. Straży Poż. w Rakowie. 
Przy stole sędziowskim zasiedli 
druhowie: J. Serednicki - wice­
prezes Zw. Okr. i wice-kom. Stra­
ży Częstochowskiej (przewodn.); 
Herbsztrajt - zast. nacz. Straży 
Rakowskiej; oraz oficerowie Stra­
ży Częstochowskiej: kom. R. Kiz­
lich, nacz. oddz. Godlewski, dow. 
pog. Wojciechowski, dow. oddz. 
Zieliński i adj. inż. Straub. (Wy­
niki współzawodnictwa podamy 
oddzielnie). 

Zkolei odbyła się dekoracja za­
służonych działaczy strażackich. 
Z rąk gen. Dąbkowskisgo - do­
wódcy 7-ej dywizji otrzymali od­
znaczenia strażackie: starosta 
Częstochowski Kiihn - prezes 
Okr. Związku Straży - „złoty 
medal zasługi"; J. Serednicki -
wice-prezes Okr. Związku - „zło­
ty medal zasługi"; naczelnik Stra­
ży z Olsztyna Krzemiński -
„krzyż za ratowanie ginących" i 
prezes tejże Straży Olsztyńskiej 
Miller - 11 bronzowy medal zasłu­
gi". 

Teraz formowanie oddziałów 
wojskowych rozpoczęło się w ca­
łej pełni. Każdy z członków od­
działu p. w. otrzymał polowy strój 
żołnierski i karabin. Znikły pod 
drelichami mundury strażackie, 
strzeleckie, sokolskie czy harcer­
skie. Powstał jednolicie umundu­
rowany pułk w sile 1.770 ludzi, 
przyczem w poszczególnych kom­
panjach znaleźli_ się członkowie 
różnych organizacji. 

Odrazu uwidocznił się przytem 
przeważający udział drużyn stra­
żackich, które stawiły się w zespo· 
le znacznie przenoszącym liczbę 
członków wszystkich innych or­
ganizacji razem. Stanęły więc do 
manewrów poszczególne organiza­
cje w następującym składzie: 

strażacy 71 drużyn 1116 czł. 
strzelcy 2 11 192 11 

sokoli 4 11 133 11 

harcerze 1 11 36 11 

hufce szkolne 6 11 1.61 11 

Stow. Mł. Pols. 6 „ 79 „ 
Powstańcy śl. 1 " 53 11 

Ogółem 1.770 czł. 
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Te siły uzupełniło wojsko, włą­
czając do każdej kompanji po kil­
ku podoficerów oraz dołączając 
do całości 4 kompanje karabinów 
maszynowych, dywizjon artylerji 
polowej, oraz oddziały służby 
łączności. 

Już przed wieczorem w ten 
sposób sformowany pułk mane­
wrowy był całkowicie zorganizo- · 
wany do wyruszenia w pole. Po­
dzielono pułk na cztery bataljony, 
z których jeden stanowił grupę 
"czerwonych", a trzy inne batal­
jony grupę "niebieskich". Sko­
szarowane oddziały otrzymały ko­
lację i udały się na spoczynek, 
który nie miał być długi. 

Zaraz po północy zaalarmowa­
no grupę "czerwonych", która o­
koło godz. 1-ej wyruszyła na sta­
nowiska. W dwie godziny póź­
niej wymaszerowały w pole od­
działy grupy "niebieskich". 

Zadanie manewrowe przepro­
wadzone być miało na terenie po­
między Częstochową a Olsztynem 
(odległość tych miejscowości wy­
nosi 12 klm.) Założenie zadania 
było następujące: Grupa "czer­
wonych" czyli nieprzyjaciel prze­
darła się w kierunku od Olsztyna 
aż pod samą Częstochowę. Gru­
pa "niebieskich" otrzymała tedy 
polecenie odparcia nieprzyjaciela 
przez akcję oskrzydlającą i zaję­
cia Olsztyna. 

Już około godz. 7-ej rano w nie­
dzielę w połowie drogi pomiędzy 
Częstochową a Olsztynem rozwi­
nęły ~ię oddziały manewrowe. Za­
czął się strategiczny odwrót 
ffczerwonych" wobec oskrzydlają­
cego natarcia przeważających sił 
ff niebieskich". Niebawem rozle­
gły się detonacje wybuchów, zwia­
stujące działalność artylerji nacie­
rających i wycofujących się. 

W tym czasie, gdy akcja ma­
newrowa rozwijała się w całej peł­
ni, licznie zebrani w Częstocho­
wie przedstawiciele władz i orga­
nizacji z przybyłym z ramienia 
Rządu ministrem oświaty p. Do­
bruckim na czele udali się około 
godz. 8-ej samochodami do Olszty­
na. Oczom tych osób podążają­
cych na punkt obserwacyjny 
przedstawiały się ciekawe obrazy. 

Tu i owdzie ukazują się na po­
lach linje tyraljerskie rozwinię­
tych oddziałów, lub też przebiega­
ją z bronią w ręku zwarte oddzia­
ły zmieniające pozycje. Wzdłuż 
szosy widnieją pozaczepiane na 
drzewach przydrożnych druty te-
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lefonów polowych. Samą szosą 
ciągną oprócz samochodów licz­
ne pojazdy konne. Bardzo też 
wiele osób z pośród mieszkańców 
Częstochowy i okolicy podąża pie­
szo, pragnąc zobaczyć zbliska jak 
też wyglądają manewry wojsko­
we. 
Już o godz. 8-ej min. 30 wszy­

scy przedstawiciele władz i orga­
nizacji są na punkcie obserwacyj­
nym, który wyznaczono na ,wy­
niosłem wzgórzu pod murami i 
basztami ruin zamku Olsztyńskie­
go. Przybył tu też niebawem gen. 
Dąbkowski w otoczeniu oficerów 
- przedstawicieli władz wojsko­
wych i zapoznał zebranych z za­
łożeniem zadania manewrowego 
oraz z sytuacj'ą na "froncie bojo­
wym". 

Kilkadziesiąt osób - z nich 
wiele z lornetkami - obserwuje 
teraz z zaciekawieniem rozwijają­
cą się akcję bojową. Wycofujące 
się oddziały "czerwonych" zajmu­
ją stanowiska już pod samym Ol­
sztynem, a oskrzydlająca akcja 
"niebieskich", rozwiniętych na 
przestrzeni sześciu conajmniej ki­
lometrów, staje się coraz wyrazi­
stsza dla zebranych na punkcie ob­
serwacyjnym. Dochodzą już od­
głosy strzałów karabinowych. 

Dochodziła godzina 9-ta, kiedy 
gen. Dąbkowski, obejrzawszy te­
ren akcji przez lornetkę, oświad­
cza nam: "teraz zbliża się ostatni 
akt dramatu". I rzeczywiście za 
kilka minut silne detonacje wybu­
chów wstrząsają powietrzem, a 
błysk ognia i dymy od rozrywają­
cych się pocisków (były to właści­
wie petardy, które maskowały po­
ciski) ukazują się u stóp wzgórza, 
na którem stoimy. To artylerja 
"niebieskich" rozpoczyna "ogień'~ 
na Olsztyn. Słychać już coraz 
wyraźniej strzały z karabinów 
ręcznych, a od czasu do czasu, 
"szczekanie" karabinów maszyno­
wych. 

Linje tyraljerskie posuwających 
się ku Olsztynowi oddziałów stają 
się coraz liczniejsze i widoczniej­
sze. 

W reszcie po pewnym czasie na 
lewem skrzydle wszystko cichnie. 
Widać oddziały, zbierające się na 
polu w kompanje i maszerujące w 
zwartym szyku ku Olsztynowi -
na miejsce zbiórki. Na prawem 
skrzydle, gdzie oddziały rozwinę­
ły się na znaczniejszej przestrze­
ni, akcja trwa jeszcze, ale i tu nie­
bawem dotarły rozkazy, wzywa­
jące na zbiórkę. 

Opuszczamy punkt obserwacyj­
ny, udając się do podnóża góry 
zamkowej, gdzie właśnie biegnie 
ów setny kilometr szosy, wykona­
nej przez Sejmik Częstochowski. 
W tern miejscu ustawiono wysmu­
kły kamień, a na nim czytamy wy­
ryty napis: 

„Idą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig pracy, jak przedtem 
był wyścig żelaza, jak przedtem 
był wyścig krwi - Józef Piłsud­
ski", 

a zaraz pod tym aforyzmem 
drugi napis: 

"z powodu ukończenia budowy 
setnego kilometra drogi bitej' 
przez samorząd pow. Często­
chowskiego w dziewiątym roku 
samodzielnego bytu Ojczyzny'' . 

Aktu otwarcia tego setnego ki­
lometra szosy dokonał przez prze­
cięcie wstążki minister Dobrucki, 
składając jednocześnie samorzą­
dowi Częstochowskiemu życzenia 
dalszych owocnych rezultatów w 
tym ffwyścigu pracy", którego 
dziś -już jesteśmy świadkami. 

A strażactwo wszak docenia, 
że dobre drogi komunikacyjne są 
nie tylko koniecznością znośnych 
warunków bytowania ludności, a­
le że są one zarazem jednym znaj­
istotniejszych współczynników go­
spodarczego dobrobytu szerokich 
mas; wiemy też jak wielki jest 
wpływ dobrych dróg i na skutecz­
ność walki z klęskami pożarowe­
mi. To też wysiłek kierowników 
samorządu Częstochowskiego spo­
tyka się ze strony strażactwa z 
najserdeczniejszem bodaj pzna­
niem i gorącem życzeniem, aby 
śladami pow. Częstochowskiego 
poszło jaknajwięcej samorządów 
powiatowych. 

Teraz zkolei nastąpił najpodnio­
ślejszy moment dla członków od­
działów, biorących udział w ma­
newrach - defilada. 

Krokiem sprężystym przesuwa­
ły się przed prze ds ta wicielami 
władz i organizacji przy dźwię­
kach marsza orkiestry wojskowej 
zwarte kompanje i bataljony od­
działów przysposobienia wojsko­
wego. Duma widniała w oczach 
wszystkich, a każdy z defilują­
cych chciał jaknajlepszą postawą 
wykazać, że pomimo kilkunastu 
kilometrów przebytej drogi i nu­
żących ćwiczeń polowych nie czu­
je zmęczenia. I rzeczywiście, pa­
trząc na wspaniałą postawę defilu­
jących, trudno było uświadomić 
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sobie chwilami, że jednak pomimo 
wszystko ludzie ci mają za sobą 
wielki wysiłek, biorąc oczywiście 
pod uwagę zarówno przebytą 
przestrzeń od Częstochowy, jako­
też ćwiczenia manewrowe w te­
renie. Naimniejszego zniechęce­
nia nie widać było wśród defilu­
jących, choch-.i teraz apetyt już 
się wzmógł, a wysiłek nie był 
skończony, gdyż trzeba było od­
być jeszcze 12-to kilometrowy 
marsz powrotny. 

Do Częstochowy przybyły od­
działy około godz. 4-ej pp. i tu do· 
piero spożyto drugi obiad żołnier~ 
ski, tym razem już z apetytem z 
powodu głodu, jaki każdemu teraz 
dawał się odczuć. Następnie od­
działy zostały rozwiązane. 

W ten sposób spełniony został 
cel manewrów, a celem tym, we­
dług słów gen. Dąbkowskiego, by­
ło wykazać członkom oddziałów 
przysposobienia wojskowego, jaka 
jest rola żołnierza w kompanji. 
żołnierz podczas ćwiczeń polo­
wych przekonywuje się o swej roli 
w oddziele, uświadamia sobie, że 
wartość bojowa plutonu czy kom­
panji jest uzależniona od jego wy­
trwałości i umiejętności, a biorąc 
udział w przegrupowaniach od­
działu zyskuje nadto świadomość, 
że nie jest tylko biernym pion­
kiem, spełniającym rozkazy, ale 
jednym ze współtwórców całości, 
jednym z tych, których myśl wo­
dza prowadzi do wytkniętych za­
dań. 

Rolę szarego żołnierza spełnili 
zaszczytnie członkowie oddziałów 
przysposobienia wojskowego, zy­
skując bezwątpienia na omawia­
nych manewrach to poczucie siły, 
jaka tkwi w masie zorganizowa­
nej. Podjęli dobrowolnie znaczny 
wysiłek, aby zaświaciczyć, że po­
dejmą go również zawsze, gdy 
tylko byt Państwa własnego zo­
stałby zagrożony. 

W powyższych uroczystościach 
wzięły udział między innemi, na­
stępujące osoby. Z p. ministrem 
oświaty Dobruckim przybył dyr. 
depart. kultury i sztuki p. Skot­
nicki. Z gen. Dąbkowskim szef 
sztabu 7-ej dywizji kpt. S. G. Da­
niec. Z ramienia Powszechnego 
Zakładu Ub. W zaj. - vice-prezes 
zarządu dr. J. Łazowski. Pań­
stwowy Urząd Wych. Fiz. i 
Przysp Wojsk. reprezentował mjr. 
Drabik, Dow. Okr. Korpusu Nr. 
IV - płk. S. G. Kozłowski. Rów-
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nież przybyli przedstawiciele są­
siednich samorządów w osobach 
starostów: Kieleckiego - Boryso­
wicza, Miechowskiego - Poho­
skiego i Będzińskiego - Ołpiń­
skiego. Z pośród władz korpora­
cji strażackiej przybyli następują­
cy druhowie: inż. S. Waligórski­
vice-prezes Zw. Warszawskiego, 
członkowie zarządu Zw. Kielec­
kiego: prezes J. Kon, vice-prezes 
S. Olkuski, inż. J. Telatycki, nacz. 
Wł. W einberger i insp. J. Drze­
wiecki. Między znanymi nam 
działaczami strażackimi zauwa­
żyliśmy też wyżej już wymienio­
nych członków sądu konkursowe­
go - oficerów Straży Często­
chowskieL oraz druhów: L. Bugaj­
skiego - prezesa Straży w Kło­
bucku i S. Tyma - nacz. Straży 
w Zwierzyńcu. Z ramienia „Prze­
glądu Poż." obecny był red. S. Pą­
gowski. 

Powodzenie manewrów przypi­
sać należy w znacznej mierze pra­
cy, jaką ponieśli pp. oficerowie 
Armji naszej. To też z prawdzi­
wem zadowoleniem spełniamy o­
bowiązek publicystyczny i wymie­
niamy ich nazwiska. 
Dowódcą strony „niebieskich" 

(nacierających) był ppułk. Okniń­
ski - dowódca 27 p. p. ze swym 
adjutantem kpt. Nowickim. Do­
wódcą strony „czerwonych" (u­
stępujących) był ppułk. Pęczalski. 

Obowiązki głównego rozjemcy 
pełnił płk. Roguski. Rozjemcą 
grupy 11niebieskich" był mjr. Grom­
czakiewicz, zaś rozjemcą grupy 
„czerwonych" mjr. Czyżewski. 
Poszczególnemi bataljonami i 
kompanjami dowodzili: mjr. Go­
łub, mjr, Wilniewczyk, kpt. Ta­
bęcki, kpt. Brandt, kpt. Karasiń­
ski, kpt. Nowobilski, kpt. Magnu­
szewski, kpt. Rec, kpt. Burczyń­
ski, porucznicy: Górniewicz, Kieł­
bik, Dobrzański, Grabowy, Choj­
nacki, Światłowski, Błaszczyński, 
Miedziejewski, Niewiarowski i 
Brzozowski. Wreszcie wspomnieć 
należy, iż żmudna praca organiza­
cyjna i przygotowawcza, dzięki 
której obserwowaliśmy tak znacz­
ny postęp straży i organizacji 
pow. Częstochowskiego w zakre­
sie przysposobienia wojskowego, 
przypadła w udziale pp.: mjr. Me­
jerowi - oficerowi p. w. 27 p. p., 
kpt. Bojarskiemu - of. instr. p. 
w. i instruktorowi pożarnictwa na 
pow. Częstochowski druhowi S. 
Szwaji. sp. 

Rada N a czelna 
Gł. Zw. Straży Pożarnych R. P. 

W dn. 9 bież. mies. odbyło się 
w W a'rszawie posiedzenie Rady 
Naczelnej Gł. Związku. 

W posiedzeniu wzięli udział pp.: 
Z. Choromański (prezes Gł. Z w.) 
St. Moskalewski (Zw. Lubelski); 
St. Okulicz (Zw. Warszawski), KL 
Matusiak (Zw. Cieszyński), .W. 
Perlitz (Zw. Białostocki), Ant. 
Czechowicz (Zw. Nowogródzki), J. 
Kuc (Zw. Krakowski), B. Wójci­
kiewicz i Z. Łysakowski (Zw. Ma­
łopolski), St. Tomczyński (Zw. Po­
morski), W. Mes ner (Z w. Wołyń­
ski), T. Brzozowski (Zw. Łódzki), 
Wł. Weinberger (Zw. Kielecki), Z. 
Truszkowski (Zw. Poleski), P. 
Bronce! (Zw. śląski), St. Arczyń­
ski (Kom. Org. Reg.), J. Tulisz­
kowski (Kom. Techn.), J. Łazow­
ski (P. Z. U. W.), Cz. Jagodziński 
(Kraj. Ubezp. Ogn.), Ign. Biskup­
ski (Pom. Stow. Ubezp.), A. Mro­
zowski (Zw. Miast), J. Zdanowski 
(Rada Samorz.), J. Kon (Kielce), 
K. Mniewski (Łódź) oraz St. Wali­
górski (Warszawa). 

Byli również obecni w charakte­
rze gości pp.: insp. B. Pachelski, 
insp. E. Rusiecki, insp. J. Drze­
wiecki, insp. A. Kalinowski, insp. 
Sz. Jaroszewski, st. instr. St. Szu­
bert, czł. Zarz. Zw. śląskiego -
Baron. 

Obradom Rady przewodniczył 
prezes Gł. Związku p. Zygmunt 
Choromański. 

Porządek dzienny obrad obej-. 
mował: sprawy bieżące, nomina­
cje, odznaczenia, sprawozdanie z 
działalności Zarządu i Komisyj o­
raz sprawozdanie ze zjazdu. 

Szczegóły, dotyczące zapadłych 
uchwał, podamy w jednym z naj­
bliższych numerów „Przeglądu". 
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Polska otrzymała poży~zkę zagraniczną. 
Po długich i żmudnych rokowaniach, 

które Polska prowadziła w ciągu 3-ch 
'Ostatnich lat, doszła wreszcie do skutku 
umowa o zaciągnięciu długoterminowej 
pożyczki zagranicznej. 

Na temat pożyczki oraz płynących z 
niej korzyści dla naszego kraju pisaliśmy 
już niejednokrotnie, wykazując, jak bar­
dzo potrzebny jest nam obcy kredyt, 
któryby zwiększył naszą zdolność kre­
dytową wewnątrz kraju, a tern rnmem 
ożywił przemysł i handel oraz utrwalił 
stały poziom złotego. 

Przez długi czas wszelkie próby na­
wiązania rokowań z zagranicą zawodzi­
ły, gdyż sfery finansowe zarówno Ame­
ryki jak i Europy nie były jeszcze dosta­
tecznie „oswojone" z faktem istnienia 
siinego i niezależnego od obcych wpły­
wów Państwa Polskiego. 

Wypływała stąd nieufność zarówno 
w stosunku do poczynań gospodarczo­
finansowych Polski, jak też do polityki 
zagranicznej. Kraje zachodniej Europy 
i Ameryki nie wyobrażały sobie nawet 
możliwości pokojowego współżycia Pol­
ski z Rosją sowiecką oraz liczyły się po­
wazme z możliwością wybuchu wojny 
niemiecko - polskiej. 

Dzisiaj wszystkie te obawy znacznie 
zmalały. Widok Polski, rozwijającej się 
gospodarczo coraz lepiej, wypływające) 
w sposób coraz to wyraźniejszy na po­
wierzchnię wielkiej polityl:_{i międzyna­
rodowęj, konsolidującej się wewnątrz go­
spodarczo - rozwiał opary mrzonek wo­
iennych, w które chciano nas z uporem 
owijać. 

Nie tylko rozwiał tę nieufność, ale 
co więcej, kazał uwierzyć pesymistom w 
moc i siłę rozwojową zarówno politycz­
ną jak i gospodarczą Polski. 

Tę siłę Polski potwierdziło mocne i 
nieustępliwe stanowisko Rządu w spra­
wie warunków ostatnio zawartej pożycz­
ki. Było ono dowodem, że Polska świa­
doma jest swoich możliwości gospodar­
czo - finansowych, że wie poprostu na 
co Ją już jako organizm gospodarczy 
stać. 

W całej sprawie zawarcia pożyczki 
najważniejsze jest to, że doszła ona już 
do skutku i że zawarto ją na warunkach 
znacznie dogodniejszych, niż mogły to 
uczynić inne państwa, pożyczające w A­
meryce. 

Wysokość tej pierwszej pożyczki do­
nrawdy jest i powinna być traktowana 
jclko szczeitół natury drugorzędnej. Mo­
żna nawet śmiało powiedzieć, że ta 
pierwsza pożyczka, jako zaciągana w 
celach stabilizacyjnych, byłaby dla nac 
i:em uciążliwsza, im suma jej byłaby 
większa. 

Pożyczka taka, jako pierwsza nor­
malna wielka pożyczka, rzucona na ry­
nek międzynarodowy, musi być zawiera-
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na przez dających ją znacznie ostrożniej 
- a więc na gorszych dla nas warun­
kach. 

Ma ona jednak to kapitalne dla nas 
znaczenie, że jest jakgdyby paszportem, 
za którym wchodzimy na międzynarodo­
wy rynek finansowy, jako klijenci wszyst­
kich wielkich banków emisyjnych po­
szczególnych państw. W chodzimy jako 
klijenci, których solidarność finansowa i 
wypłacalność oraz zdolności rozwojowe 
- zostały stwierdzone i zagwarantowane 
przez największych potentatów finanso­
wych świata. 

Odtąd weksle Banku Polskiego będą 
honorowane we wszystkich bankach e­
misyjnych. Pożyczka stabilizacyjna (na 
utrwalenie wartości złotego) otwiera 
drogę kredytowi zagranicznemu, który 
niewątpliwie napłynie do krajowych na­
szych przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych, rozwinie możnosc prowa­
dzenia prac inwestycyjnych, a tern sa­
mem wpłynie na zmniejszenie, a bodajże 
nawet na zlikwidowanie bezrobocia. 

· Co się tyczy warunków pożyczki, to 
są one następujące, Pożyczka opiewa na 
sumę 72 miljonów dolarów (około 648 
miljonów złotych według kursu giełdo­
wego) przyczem wpłynie zasadniczo w 
walucie dolarowej (62 milj. dolarów) oraz 
w angielskich funtach szterlingów (2 
milj. funtów). 

Cena obligacji 100 dolarowej przy JeJ 
wypuszczaniu wynosić będzie 92 dolary; 
pożyczka zawarta jest w zasadzie na 
przeciąg 20 lat, jednak Rząd poczynił 
zastrzeżenia co do prawa przedtermino­
wego wykupu już po upływie lat 10-ciu. 
Jest to dla nas bardzo wygodne, Cena 
wykupu została ustalona na 103 dolary 
za 100, co również jest stosunkowo ko­
rzystne, gdyż inne państwa osiągały o­
statnio pożyczkę przy znacznie wyższej 
cenie wykupu, bo wynoszącej 105 dol. 

Po wyrażeniu zgody przez konsor­
cjum zagraniczne Rząd podpisze kon­
trakt kupna obligacyj pożyczki poczem 
ogłoszony zostanie dekret Pana Prezy­
denta Rzplitej o stabilizacji złotego, u­
poważniający ministra skarbu do podpi­
sania kontraktu pożyczki. 

Ogólną sumę pożyczki wynoszącą 72 
miljony dolarów i podzieloną na 7 części, 
wezmą grupy banków: amerykańskich -
45 milj. dol., angielskich - 10 milj. dol., 
szwajcarskich - 6 milj. dol., holender­
skich - 4 milj. dol., szwedzkich - 3 
milj, dol., francuskich - 3 milj. dol., i 
wreszcie polskich - 1 miljon dolarów. 

Charakterystycznym objawem, świad­
czącym o poprawie sytuacji gospodar­
czej i o wzroście zdolności kredytowych 
wewnątrz kraju jest zgłoszenie przez 
grupę banków polskich chęci uczestni­
czenia w tej tak korzystnej pożyczc1-:: 
zagranicznej. 

Początkowa suma 1 milj. dolarów jest 
oczywiście niewielka; w wypadku jed­
nak, gdyby okazał się większy popyt na 
obligacje tej pożyczki, to możliwe będzie 
ogłoszenie pożyczki wewnętrznej na 
przeprowadzenie szeregu prac inwesty­
cyjnych głównie w przemyśle i w dziale 
budowlanym. 

O takiej pożyczce wewnętrznej mówi 
się coraz częściej, a wybitni ekonomiści 
nasi, znający zdolności naszego rynku 
kredytowego twierdzą, że mogłaby się 
ona cieszyć bardzo dużym popytem. 
W chodzimy więc już na drogę realnej 
poprawy naszej sytuacji gospodarczej, 

H. P. 

ECHA WYP ADKóW NA LITWIE. 

W ostatnim numerze "Przeglądu" pi­
saliśmy o represjach, jakie rząd Litwy 
kowieńskiej zastosował względem mniej­
szości polskiej, zamieszkującej ten kraj. 
Większość szkół polskich została zam­
knięta, a nauczyciele polscy byli inter­
nowani w specjalnym obozie. 

Wypadki te szerokiem echem odbiły 
się zarówno na samej Litwie jak też i w 
całej Europie. Przedewszystkiem znala­
zły one jednak głośny oddźwięk na Wi­
leńszczyźnie. 

W ubiegłą niedzielę odbyły się w 
Wilnie imponujące swą jednomyślnością 
i liczebnością zgromadzonych tłumów -
manifestacje. Były one p9łączone z 
rocznicą zajęcia Wilna przez wojska 
polskie. 

Na wiecach i zwołanej specjalnie wiel­
kiej akademji padły jednogłośnie słowa 
potępienia dla barbarzyńców kowień­
skich. 

W śród społeczeństwa litewskiego za­
równo z Litwy kowieńskiej jak też i z 
Wileńszczyzny coraz mocniej utrwala się 
przeświadczenie, że sytuacja polityczna 
i gospodarcza Litwy pogarsza się z mie­
sięca na miesiąc. Obecny rząd premiera 
Waldemarasa uważany jest poprostu za 
płatną agenturę niemiecką. Co więce), 
mówi · się otwarcie, że członkowie obec­
nego rządu Litwy Kowieńskiej są na żoł­
dzie niemieckim i mają za zadanie pod­
burzanie społeczeństwa litewskiego prze­
ciwko Polsce, gdyż Niemcy boją się 
wzrostu wpływów polskich na Litwie, 
wzrosłyby one bowiem wówczas i w są­
siednich, a otoczonych przez Polskę Pru­
sach Wschodnich. 

Rząd W aldemarasa widzi wzrastanie 
tych niepożądanych dla niego nastrojów, 
obawia się ich, gdyż są one dlań jakgdy­
by ostrzeżeniem, a jednocześnie zapo­
wiedzią bliskiego, zdaje się, końca jego 
niefortunnego dla Litwy władztwa. 

Ostatnio więc zaczęto znów mówić w 
Kownie o konieczności wzmocnienia 
dyktatury na Litwie. Władzę w pań­
stwie ma objąć jeden z generałów li­
tewskich. 
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Piaski Sz!acheckie (pow. Krasnystaw­
ski). Dnia 18 września b. r. odbył się 
tutaj uroczysty akt poświęcenia nowo· 
zakupionej sikawki. Już od godziny 2 
p. p. tłumnie ściągali zaproszeni goście, 
miejscowe duchowieństwo, władze, oby­
watelstwo, wojskowi i t. p. Jednocze­
śnie odbywała się zabawa taneczna. 

Punktualnie o godz. 4-ej p. p. ks. Pa­
welec z Tarnogóry dokonał uroczystego 
poświęcenia sikawki, przyczem ojcami 
chrzestnemi byli: p. prezesowa Marja Li­
pińska, sekr. Wydz. Pow. Jan Oleśnik­
zasłużony działacz na polu pożarnictwa 
pow. Krasnostawskiego, p. Stefanja 0-
leśnikowa, kpt. Szabelski d-ca Garnizo·· 
nu Krasnostawskiego, p. Zofja Radecka 
i ks. kanonik Sadłowski. 

Po akcie poświęcenia przemówił do 
licznie zebranych ks. Pawelec, następ­
nie zaś Oleśnik i kpt. Szabelski, którzy 
w gorących słowach podnosili ideę 
strażactwa. . Przy hucznej kapeli mło­
dzież bawiła się ochoczo, a starsi po­
<ł.ejmowani byli podwieczorkiem przez 
'pp. prezesostwa Lipińskich. 

Mazańcowice (pow. Bielski). W no­
cy dnia 12 sierpnia r. bież. wybuchł po­
.żar od pioruna w gospodarstwie tutej­
szego obywatela p. Staszka. Jak czujną 
jest jednak brać strażacka, tego dowo­
dem może być następujący wypadek. 
Podczas akcji ratunkowej kierowanej 
przez druha naczelnika J. Kominka, druh 
sekr. Fr. Tomiczek, słysząc bolesne 
krzyki właściciela gorejącego majątku, 
rozpaczającego nad losem swej rodziny, 
postanowił choćby ofiarą własnego ży­
cia ją wyratować i nie namyślając się 
<ł.ługo, wskoczył przez sień do pokoju, 
przeszukując każdy zakątek. Nic nie 
znajdując odważył się wejść mimo nie­
bezpieczeństwa, do następnej izdebki, 
której okna były już w płomieniach i 
po krótkiem szukaniu odnalazł p. Stasz­
kową wraz z dwojgiem stulonych 3 i 5-
letnich dzieci. Poni,eważ sam nie mógł 
wynieść trzech osób, a przepalona po­
wała mogła lada chwila zawalić się, za­
czął wołać o pomoc, z którą pośpieszył 
mu też niezwłocznie strzegący go druh 
J, Adamiec. We dwóch wynieśli p. 
Staszkową wraz z dziećmi, przyczem 
-druh Tomiczek uległ dotkliwemu popa­
rzeniu '"ąk. Ocalonym pierwszej pomocy 
udzie!' · ogarnięci niewymowną radością 
naj1'1'; · krewni. Niezwykłą zręcznością 
i o ·, a ·!ą odznaczyli się także druhowie: 
adj. T Kotas i dow. oddz. I J. Domocik 
ocal ~i2 c prawie cały żywy inwentarz j 

umehlowanie domu. Druh Domocik zra­
nił sobie dosyć silnie nogę. 

Oddziały I i II Straży pomimo niedo · 
stępnej drogi stanęły do pracy z sikaw­
kami na miejscu pożaru w ciągu 30 m. 

Wola Grzybowska (pow. Warszawski). 
W dniu 25 września r. b. Ochotnicza 
Straż Pożarna w Woli Grzybowskiej ob­
chodziła podniosłą uroczystość poświę­
cenia sztandaru, ufundowanego z ofiar 
miejscowych obywateli i mieszkańców 
oraz przygodnych ofiarodawców. Po­
święcenia dokonał w kościele parafjal­
nym w Okuniewie miejscowy proboszcz; 
ksiądz Feliks Wasilewski. Z ramienia 
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Starostwa uroczystości patronował za­
G tęp ca starosty p. Tadeusz Słowik, któ­
ry wraz z p. łieleną Alberti trzymał 
sz tandar do chrztu. W drugiej parze 
1 odzicami chrzestnymi byli p. inż. Aleks. 
Stephan oraz p. Hel. Bartlowa. 

W uroczystości wziął udział delegat 
Związku Okręgowego p. Ozdobiński o­
r az Ochotnicze Straże Pożarne z Ce­
chówki i Okuniewa. 

Tradycyjny gwóźdź w zastępstwie 
nieobecnego wiceprezesa Związku Okrę­
gowego p. Mickiewicza wbił członek 
zarządu tegoż Związku p. Ostrzycki, na­
czelnik Straży w Cechówce. 

Przemówienie okolicznościowe wy­
glosili: ks. proboszcz Wasilewski, zastęp­
ca Starosty p. Słowik oraz prezes Stra­
ży w Woli Grzybowskiej p. Kowalski. 

Uroczystość wzbudziła ogromne zain­
teresowanie wśród licznych mieszkań­
ców Okuniewa, a w szczególności wśród 
mieszkańców Woli Grzybowskiej, co no­
woobranemu ' Zarządowi Stra:ly, która w 
roku bieżącym ukończyła 15 lat swego 
istnienia, ułatwi rozszerzenie jej dotych­
czasowej działalności na inne dziedziny 
przedewszystkiem na oświatową, ku 
czemu porobione zostały pierwsze 
kroki. 

Toruń, Wybuchł tu groźny pożar w 
wielkim młynie należącym do A. Rych­
tera, a mieszczącym się na przedmieś­
ciu Mokre. Ogień powstał i rozszen:ył 
się w t. zw. czyszczarni, nad którą prze· 
palił się dach. 

Szalejący ogień zniszczył całkowicie 
urządzenia wewnętrzne, pozostawiając 
po nich jedynie szczątki w postaci 
szkieletów maszyn, spalonych i pogię­
tych prętów, kół i resztek pasów trans­
misyjnych. 

Oprócz wspomnianej już powyżej 
czyszczarni ogień strawił również zbior­
niki, w których znajdowało się 20 wa­
gonów zboża, przeznaczonego na prze­
miał. 

Odbudowa zniszczonej części młynu 
potrwa kilka miesięcy, w ciągu których 
młyn będzie unieruchomiony. Zazna­
czyć trzeba, że młyn ten przerabiał na 
dobę około 1000 korcy zboża. 

Spalone budynki i urządzenia były 
ubezpieczone na sumę 2 miljonów zło­
tych. 

Z uznaniem trzeba podkreślić, iż z 
szybką i skuteczną pomocą pośpieszyła 
do pożaru Podoficerska Szkoła Arty­
lerji z Mokrego, która w pełnym kom­
plecie wraz z całą obsługą koszar przy­
była na ratunek. Dzięki tej pomocy 
zdołano ocalić wielkie zapasy nagro­
madzonego zboża. 

Policja prowadzi energiczne .docho­
dzenie mające na celu wykrycie przy · 
czyny względnie sprawców pożaru. 

. Jeziory (pow. Grodzieński). Wybuchł 
tu pożar, który ogarnął zabudowania, 
znajdujące się w części miasteczka, kry­
tej niemal całkowicie słomą. Na ratu­
nek pośpieszyła miejscowa Straż Pożar­
na wraz ze swym taborem; akcją ratun­
kową kierował naczelnik Straży druh 
L. Smorgoński. 

Jest objawem godnym potępienia, iż 
ludność zagrożonej części miasteczka 
zupełnie biernie zachowywała się wobec 
wysiłków straży, nie śpiesząc się z 
przyjściem jej z pomocą. Ogień po upły­
wie 3 godzin ugaszono. Spłonęła szo­
pa i dach domu mieszkalnego, resztę 
domu zdołano ocalić. 

Nie ulega wątpliwości, iż gdyby nie 
energiczna pomoc Straży - większa 
część tej dzielnicy miasteczka uległaby 
zniszczeniu. 

Wiereciejka (pow. Dziśnieński) . W 
dniu 24 września Straż miejscowa zos ta­
ła zaalarmowana do pożaru, który p o­
wstał w odległej o półtora kilometra wsi 
Gnieździłowo; paliły się zabudowania 
gospodarza A. Lisico. 

Na ratunek wyruszyła drużyna stra­
ż acka w sile 29 druhów pod komendą 
druha nacz. T. Parfienowicza. Po 3-go­
dzinnej uciążliwej akcji udało się pożar 
zlokalizować i nie dopuścić go do roz­
szerzenia się na sąsiednie zabudowania , 
odległe od płonącego budynku o 1 do 
3 mtr. i kryte całkowicie słomą. J esl 
to dowodem, iż akcja ratunkowa była 
prowadzona sprawnie i celowo. 

W czasie akcji wyróżnili się druho­
wie: nacz. T. Parfienowicz, d-ca I Oddz. 
- M. Parfienowicz, d-ca 3 Oddz. - L. 
Opitek, prądownik G. Parfienowicz i 
strażak 3-go Oddziału W. Kozioł. 

Wyżej wymienionych 5-ciu druhów 
przyciągnęło ręcznie sikawkę i inne na­
rzędzia przez niewielką rzeczkę i bło­
tniste łąki do pożaru, odległego o pół­
tora klm. od remizy. 

Piękny ten przykład zapału i wytrwa~ 
łości dobrze świadczy o ofiarności 
członków Straży Pożarnej Wiereciej­
skiej. Powinien on zachęcić okoliczna. 
ludność do wydatniejszego jeszcze po­
magania Sfraży w jej rozwoju. 

Starawieś (pow. Krasnystawski). 
Och. Straż Pożarna w Starejwsi obcho­
dziła w dniu 14 sierpnia 1927 r. roczni­
cę swego założenia. O godz. 6-tej rano 
zeszli się druhowie na plac przed remi­
zą tymczasową, aby pójść do kościoła, 
podziękować Bogu za otrzymane łaski w 
pierwszym roku swego istnienia. 
Czwórkami pomaszerowano do parafjal­
nego kościoła w Bychawie, gdzie została 
odprawiona Msza święta. Po skończo­
nem nabożeństwie drużyna ustawiła się 
w dwuszeregu na placu obok plebanji. 
dokąd wyszedł miejscowy proboszcz ks. 
kan. A. Zieliński, wielki protektor i o­
piekun strażactwa. Po zameldowaniu 
Straży ks. kanonik w gorących słowach 
zachęcał młódź strażacką do wytrwało­
ści w obowiązkach, jakie na siebie przy­
jęła, zapisując się do strażactwa. 

Po przemówieniu drużyna odmasze­
rowała do domu. 

O godz. 3-ej pp. na placu szkolnym 
odbyła się zabawa taneczna, na którą 
zeszła się okoliczna i miejscowa ludność 
z drużyną strażacką z sąsiedniej wsi 
Woli - Gałęzowskiej na czele. 

O godz. 6-tej pp. miejscowa Straż 
rozpoczęła popisy pod kierownictwem 

swego naczelnika, druha K. Doleckiego. 
Po skończonych popisach, które wypa­
dły dość dobrze, odbyła się defilada o­
bydwu Straży, przed zarządem miejsco­
wej Straży, p. kom. posterunku P. P. 
w Zakrzewie., p. dr. J, Mączką i druha­
mi naczelnikami obydwu Straży. W 
czasie defilady przygrywała miejscowa 
orkiestra. Na zakończenie popisów or­
kiestra zagrała ,,Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". Po krótkiej przerwie zaczęła 
się dalsza część zabawy. 

O godz. 8-ej wieczorem zabawa zo­
stała zakończona, gdyż rozpoczęło się 
przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrała miejscowa młodzież obrazek 
sceniczny p. t.: „Błażek opętany"; przed-
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stawienie poprzedziły deklamacje i mo­
nologi. Sala była przepełniona. Po 
skończonem przedstawieniu p. dr. Mącz­
ka podziękował w imieniu zarządu Sza­
nownym gościom za tak liczne przyby­
cie na uroczystość Straży. 

Przy okazji pragnęlibyśmy nadmie­
nić, że Straż nasza mimo tak krótkiego 
czasu swego istnienia, została już wy­
ekwipowana nieźle, gdyż mamy: sikaw­
kę, kaski, mundury, pasy, linki, drabinę, 
pochodnię, bosaki, tłumnice i t. p. 

Daj Boże, aby w roku przyszłym mo­
gła Straż jeszcze drugie tyle sprzętu 
zdobyć. Obecnie ciągle myśli się o re­
mizie, na którą Straż ma już nawet tro­
chę drzewa. 

Jest nadzieja, że . w roku przyszłym 
urządzi Straż swą uroczystość we włas­
nej remizie. 

Uczestnik. 

Prosimy 
odnowić 
prenume­

ratę 

na 
kwartał 
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